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Rei. M. 756/1466

RELACJE

Członka konspiracyjnego Związku Harcerstwa Polskiego Szarych 
Szeregów Armii Krajowej lat 1 943—1 94-5•
Ja Ryszard Wacław Cieśliński urodziłem się 28 września 1929 r. 
w mieście Włocławku leżącym w granicach ówczesnego woj.warszaw­
skiego. Rodzicami mymi byli matka Franciszka z Palmowskich czło­
nkini Stowarzyszeni Polska Macierz Szkolna. Matka zajmowała się 
domem i wychowaniem moim i o trzy lata młodszej siostry..Ojciec 
Antoni Cieśliński robotnik w prywatnej fabryce "Lin i Drutu” 
członek Chrześcijańskich Związków Zawodowych bezpartyjny o orien­
tacji ściśle związanej z polską prawicą i kultem marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego. W roku 1936 rozpocząłem naukę w prywatnej 
szkole podstawowej przy gim. i liceum im.ks.Jana Długosza we 
Włocławku. W szkole wstąpiłem do zastępu "Wilczków’1 drużyny zu­
chowej I Szczepu im.króla Jana III Sobieskiego, gdzie drużynowym 
byłgf dh.Czesław Sidor późniejszy Komendant konspiracyjnego har­
cerstwa włocławskiego* Drużynowym harcerzy był dh. Henryk Warecki, 
szczepowym i dowódcą całości dh.hm. Wincenty Ślązak, prof. nasze­
go gimnazjum, zamordowany przez Niemców jesienią 1939 r., wraz 
z grupą nauczycieli włocławskich. Po wakacjach roku 19^9 miałem 
uczęszczać do 4 oddziału, tak jednak się hie stało z powodu na­
paści na nasz kraj w dniu 1 września hitlerowskich Wieniec a 17 
września komunistycznego Zw.Radzieckiego. Dnia 9 lub 10 września 
Niemcy bez walki opanowują Włocławek a do 14 września i cały 
powiat włocławski. Do końca wojny zamieszkiwałem wraz z siostrą 
i rodzicami we Włocławku na ul.Chmielnej 21 w tym samym mieszka­
niu co przed wojną. Niemcy zabrali nam jednak radio i nasze śli­
czne meble, które rodzice zakupili krótko przed wojną , dając 
nam w zamian zapluskwiawione pożydowskie *raty. Po krótkiej 
przerwie ojciec wrócił do praca w fabryce, która częściowo rea­
lizowała potrzeby wojska i z tej okazji reklamowała swych pra- 
coników od wywózki do Niemiec. Matka zmuszona do podjęcia pracy 
szybko spowodowała u siebie chorobę oczu przez co została zwol­
niona od obowiązku pracy i zajęła się domem kombinując żebyśmy 
mieli co jeść. Ja na rogu ulic 3 Maja i Przedmiejskiej handlowa­
łem papierosami. Latem i jesienią 1940 r. przenosiłem gomgetta 
cynę do lutowania, którą dostarczałem żydowskiemu handlarzowi.
Cyna pochodziła z zakładu w którym pracował ojciec i On nawią­
zał kontakty, mnie zaś łatwiej było przejść przez strzeżoną bramę
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Dorośli byli wyrywkowo brani do rewizji osobistej. Papierosami jak *»4 
również żywnością jaką wygospodarowała matka dzieliliśmy się z jeń- 
cami angielskimi, których kilkudziesięciu przetrzymywali Niemcy 
w starym młynie w dzielnicy Słodowo. Polegało to na tym że przy­
gotowane zgrabne paczuszki, wręczałem przebiegając obok kolumny 
prowadzonych przez konwojentów jeńców. Eskorta zachowywała się 
dość tolerancyjnie, jednak do czasu, bo w połowie roku 194-2 jeden 
z jeńców zbiegł. Wtedy jeszcze nie wiedziałaem o tym/ jak i o 
wielu innych tajemniczych zdarzeniach że były one or­
ganizowane przezharcerzy włocławskiego hufca Szarych Szeregów.

Wracając do spraw mej rodziny to innym zajęćiemniż handel i 
mniej niebezpiecznym było czytanie książek. Mieliśmy w domu ład­
ny zbiór zgromadzony przez rodziców i oparty na książkach o te­
matyce patriotycznej, a wzbogacony zimą 1942 r. kiedy to niemiec­
ki majster z fabryki w której pracował ojciec zapytał, czy nie 
chce przyjąć książek polskich znajdujących się w pożydowskim 
mieszkaniu, które otrzymał po przyjeśdzie z Niemiec. Oczywiście 
poszliśmy z ojcem i przegrzeliśmy książki, ratując je przed spa­
leniem. Już po wojnie sprawdzałem, kto mieszkał w tym mieszkaniu 
ale właściciele nie powrócili. Trzy worki książek przekazaliśmy 
organizującej się polskiej administracji. Do końca wojny ja oraz 
moi koledzy i znajomi rodziców korzystali z naszej biblioteki. 
Osobiście czytałem już przed 'wojną, ale teraz wszystko powtarza­
łem znajdując w tym zajęciu nowy sens i nadzieję na odmianę losu. 
Szczególne powodzenie miały powieści historyczne, klasyków pols­
kich. Wcześniej rodzice w trosce o bezpieczeństwo siostry i moje 
żebyśmy się zbytnio nie wałęsali zapisali nas do szkoły niemiec­
kiej dla dzieci polskich. Sądzili i słusznie że nnwet pobieżna 
znajomość języka niemieckiego ułatwi nam życie i uchroni przed 
wywózką. A jeżeli już taka nastąpi łatwiej nam będzie przetrwać. 
Istotnie rodzice jak zawsze mieli rację. Znajomość języka oku­
panta wielokrotnie ratowała mnie z opresji i pomagała w życiu co­
dziennym. Szkoła była prawie obowiązkowa a obowiązek uczestnicze­
nia miały dzieci do lat 12. Wiek ten był wyznacznikiem dorosłości 
dla dzieci polskich. Jubilat z ukończeniem 12 lat, kończył edu­
kację, z nrezydium policji kryminalnej otrzymywał dokument tożsa­
mości z odciskiem swego kciuka i miał obowiązek podjęcia pracy 
dla III Rzeszy Niemieckiej. Pracę przydzielał Arbeitsamt ale ab-
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solwenci szkoły mieli nawet prawo znaleźć sobie pracę odpowiada­
jącą im a urząd ten fakt legalizował. Ojciec znalazł mi.pracę już 
latem 1943 przez swego znajomego, który znał szefa firmy zajmują­
cej się naprawą maszyn biurowych gdzie potrzebny był chłopiec do 
wszystkiego. Mimo pozorów, praca i to stanowisko bardzo mi się 
spodobało, a technika maszyn do pisania, liczenia i powielaczy
z jaką się zetknąłem przed 50 laty wzbudziła u mnie podziw, po­

dobny pewnie do tego jaki ogarnia chłopca 12 letniego dziś gdy 
ma on do dyspozycji komputer. Zakła ten mieścił się w centralnym 
punkcie miasta przy Placu Wolności przemianowanym na Adolf Hitler
Platz w miejscu gdzie Dziś stoi nowoczesny budynek ZUS. Moimi

)współpracownikami byli druhowie Włodzmierz Kułaczkowski ps."Cwik”__  ̂ 1*0 Xi Ryszard Sztembowski ps."Szarak", "Byś". Szef zakładuprzykazał 
mi bezwzględnie posłuszeństwo wobec mych starszych kolegów a oni 
zobowiązani byli przyuczać mnie w mechanice. Tu muszę wyjaśnić 
że obaj druhowie w roku 1943 tkwili głęboko w konspiracji a dh 
Sztemborowski to ostatni Komendant Szarych Szeregów miasta i po­
wiatu Włocławek. Ale to było później. Japoczątkowo poddawany by­
łem ciągłym przesłuchaniom i sprawozdaniom ze strony mych star­
szych kolegów. Wiedziałem o istnieniu we Włocławku konspiracji 
antyhitlerowskiej ale nie spodziewałem się że zetknę się z nią 
w pracy. Ojciec z fabryki przynosił od czasu do czasu, ulotki 
lub pisemka "Ogniwo" albo "PioruH". Domyślałem się konspiratorów 
wśród mych kolego?;, jak Janusz Głowacki ps."Siwy", Tadeusz Nowa­
kowski ps.Długi" czy Witold Krzemiński w mieszkaniu, którego przy 
Zielonym Rynku zbieraliśmy się by śpiewać pieśni patriotyczne, 
rozmawiać i wymieniać książki. Wracając jednak do "przesłuchań" 
jakim poddawany byłem w warsztacie, po wyciągnięciu ze mnie wszy­
stkiego co miałem do powiedzenia o sobie, moich poglądach i z kim 
się koleguję moi starsi koledzy powiedzieli coś o sobie. Że przed 
wojną byli w harcerstwie i że znali mego drużynowego Czesława 
Sidora a także kilku mych kolegów. Z każdym dniem obdarzaliśmy 
się zwiększonym zaufaniem. Uchylili rąbka tajemnicy obecując 
wprowadzić mnie do konspiracyjnego harcerstwa. W tych warunkach 
w sierpniu lub wrześniu 1943 w mieszkaniu dh.R.Sztemborowskiego 
przy ul. 3 Maja zostałem przez nie to zaprzysiężony. Jednocześnie 
zostałem poinformowany o wynikających z tego faktu dla mnie obowią­
zkach i konieczności zachowania ścisłej tajemnicy oraz musiałem 
się zdecydować na pseudonim.

- 3 -
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Propozycja moja na "Ryś Mały" została zaakceptowana, była tofor- 
malność dyktowana przez konspirację ponieważ z kolegami znaliśmy 
się w większości ze szkoły przedwojennej, okupacyjnej czy po pro­
stu z ulicy.. Koledzy jak Rudolf Laner, Janek Dembowskimi Tadek 
Nowakowski, Uitpld Krzemiński czy Janusz Głowacki z którym styka­
łem się prawie codziennie, używał/i mego imienia a ja ich. Mimo 
jednak że nie powiadomiłem ich o przystąpieniu do konspiracji, 
wiedzieli o tym natychmiast. I nie było zdziwienia że zobaczyli » 
mnie wśród grupy udającej się np. na zrywanie plakatów. Szkolenia 
w zakresie prowadzenia obserwacji, zdobywania informacji, foto­
grafiki przechodziłem pod kier. dh. Szt^nborowskieg o w czasie 
pracy w warsztacie. Np. Umiejętność obsługi powielacza wchodzi- 
ła~w- zakres mych obowiązków i odbywała się w obecności naszego 
szefa.
Jednocześnie w ograniczonym zakresie spełniałem funkcję łącznika 
w spotkaniach dh.R.Sztźmborowskiego z d-cami drużyn np. z terenu 
Radziejowa dh.Adamem Ossowskim z Kowala dh.Tadeuszem Zielińskim ł 
lub Zenonem Bromirskim ps."Bolek”. Dowódcą całości lub inaczej 
hufca im."R.Traugutta" był Czesław Sidor ps."Srebrny Lis" mój 
przedwojenny drużynowy. Nazewnictwo i struktury dowodzenia były « 
cywilno, wojskowo, harcerskie były grupy, drużyny i oddziały.
Po smutnych doświadczeniach z okresu luty - czerwiec 1941, kiedy 
to gestapo aresztowało 218 osób w większości harcerek i harcerzy 
z konspiracyjnego Kujawskiego Stowarzyszenia Literacko-Społeczne- 
go, Sądy Nadzwyczajne skazały na śmierć całe kierownictwo tej or­
ganizacji. Z aresztowanych przeżyli tylko nieliczni. Kierownictwo 
postanowiło oprzeć się słusznie tylko na harcerstwie męskim, jako 
na elemencie, do którego trudniej będzie wejść konfidentom gestapo. 
Harcerki, które uniknęły aresztowań została czasowo urlopowane.
Dla zwiększenia stopnia konspiracji i dowodzenia ustanowiono przej­
ście i podporządkowanie się organizacji stosowanej w "Kwaterze 
Głównej Szarych Szeregów". Przyjęto że najmniejszą komórką jak 
zastęp 4 osoby + zastępowy - pszczoły, trzy zastępy z drużynowymi 
i zastępowymi to drużyna - rodzina, 3 drużyny tworzą hufiec - rój. 

Używając dalej .tej zapożyczonej od pszczół symboliki hufiec składają 
się na chorągiew - Ul, Kwatera Główna w Warszawie to - "Pasieka". 
Sądzę że konspiracyjny hufiec "Szarych Szeregów" we vłocławku wraz 
ze służbą ochrony konspiracji liczył około 70 osób. To była liczba, 
która poprzez wypracowany system łączności mogła być w ciągu krótkie­
go czasu zmobilizowana do wykonania zadań. r. praktyce nigdy nie
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miało to miejsca. Teren działania Komendy obejmował również powiat 
włocławski gdzie wspominałem wyżej również działały konspiracyjne 
grupy - drużyny ich liczebność z dużym prawdopodobieństwem można 
przyjąć 50 osób.
Działały również w mieście grupy młodzieży; mieniącej się harcers­
ką organizowane i dowodzone przez harcerzy o luźnych kontaktach z 
K0mendą Hufca, co spowodowane było obawą dekonspiracji. Skutki 
takiego stanowiska Komendy dają o sobie znać do dnia dzisiejszego. 
Należy spomnieć że podlegają bezpośrednio pod "Pasiekę” - Kwate­
rę Główną "Szarych Szeregów" i zgodnie z jej zaleceniami przekaza­
nymi do Włocławka przez Zbigniewa Zurna ps."Zahorski", który był 
członkiem Komendy i we wczesnym okresie Komendantem Włocławskiego 
Roju - Hufca utrzymywany był do końcja wojny ścisły kontakt// 
z Armią Krajową, a konkretnie z Komendantem Inspektoratu r;łocła- 
wek ps."Piorun", Kontakty te były ściśle utajnione, korzystali 
z nich tylko komendanci harcerskich Szarych Szeregów.
Ja osobiście o strukturach organizacyjnych i tych kontaktach wy­
sokiego szczebla dowiedziałem się od dh R.SztAmborowskiego ostat­
niego komendanta już po wojnie, krótko przed jego śmiercią.
W czasie okupacji nie miałem o tym nawet pojęcia. Mój stopień 
w konspiracyjnym harcerstwie to wywiadowca, zalegalizowany dopie­
ro po wojnie przez dh. Juliusza Krasuckiego ps."Kogut". Dogadaliś­
my się też po wojnie, gdy wróciłem do swej przedwojennej szkoły 
gdzie On prowadził drużynę. Na stopień ten zapracowałem w kolipirac- 
ji starając się jaknajlepiej spełniać poleceniadh.R.Szt&nborowskie- 
go. V’ pracy zawodowej żeby nie wstrzymywać pracy niemieckich urzę­
dów byliśmy wysyłami przez szefa warsztatu po godzinach pracy lub 
na noc z soboty na niedzielę do przeprowadzania konserwacji maszyn 
biurowych.
Staraliśmy się konserwację wykonać szybko, resztę czasu przeznacza­
jąc na, słuchanie radia i penetrację urzędniczych biurek. W tych na­
słuchach specjalizował się dr uh* 3? WŁ.Kułaczkowski. Ja z dh Szttm- 
borowskim stanowiliśmy ubezpieczenie. Bez skrupułów też z biur tych 
zabieraliśmy na potrzeby konspiracji klisze powielaczowe, papier 
i inne przydatne materiały. Oczywiście w rozsądnych ilościach.

W warsztacie w wolnych chwilach gdy nie było szefa robiłem kolce 
do przebijania opon samochodowych. W tym celu duży gwóźdź przeci­
nałem, na dwie części zaostrzałem i przylutowywałem każdą z nich 
do podk ładki z blachy. Skuteczność tych kolcy była gwarantowana, 
podstawiony pod tylne koło stojącego samochodu w momencie startu 
wchodził w oponę jak w masło. Kilkanaście sztuk zużyłem sam, po-
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izieliłem się też z kolegą Głowackim. Zajmowaliśmy się zbieraniem 
informacji i pamiętam sprawę,’/ która zasługuje na wspomnienie gdyż 
jak się domyślam była robiona na zamówienie Pasieki lub inspektora 
tu, pod potrzeby "Burzy”. Chodziło o zlokalizowanie stanowiska 
niemieckiej artylerii przeciwlotniczej. Poszukiwania rozpoczął 
dh Sztemborowski sam, później włączył w tę akcję również mnie.
Przez kilka tygodni wiosny 1944 obleciałem kilkakrotnie Włocławek ■ 
w jego miejskich granicach a także wokół zajętych przez Niemców 
koszar i innych miejsc wytypowanych. Nigdzie śladu armat. Pomógł 
nam prz:/padek. Do warsztatu w którym pracowaliśmy przyszedł Volks- 
deutch, syn jednego z włocławskich r emieślników i znajomy dh.Ku- 
łaczkowskiego i Sztemborowskiego. Był w mundurze jakie nosiła ar­
tyleria p.lot. Sprowadziła go do nas naprawa roweru z którą sam 
nie mógł sobie poradzić. Oczywiście został załatwiony z całą up­
rzejmością, a odpowiednio‘poprowadzona rozmowa w czasie naprawy 
skłoniła Niemca do zwierzeń. Wyznał że wstępując do armii na ocho­
tnika odbywa służbę we ” łocła." ku, chroniąC się przed pójściem na 
front wschodni. Zwierzył się że spędza dużo czasu w domu u rodzi­
ców •
Jaki rodzaj artylerii reprezentuje już nie pytaliśmy. Jego umndu.ro 
wanie mówiło i oznaczenia mówiło za siebie. Nie pojechał na służbę 
lecz do swego domu, stwierdziłem to jsdąc na służbowym rowerze tuż 
za Niemcem. Musieliśmy dowiedzieć się gdzie pełni służhę. Pomagał 
mi w obserwacji dh.Janusz Głowacki ps."Siwy" i już wkrótce wiedzie 
liśmy że przyjeżdża na obiadki do mamy z za Wisły i wraca za v isłę 
do swej jednostki. Rozmowa z dh.Sztemborowskim, była krótka w naj 
bliższą niedzielę, a miała to być niedziela 23 kwietnia, usprawie­
dliwię twą nieobecność na uroczystej zbiórce i skończymy sprawę 
stanowiska artylerii p.lot.".
W najbliższą niedzielę od rana udałem się na zawiślańskie przed­
mieście Włocławka "Szpetal". Miałem tam kuzynów mieszkających, w pO 
bliżu zniszczonego przez Niemców pomnika "Żołnierzy 1920 roku". 
Kuzyni moi, rówieśnicy sami zaproponoli mi że pokażą, gdziê  stoją 
armaty. Znali teren doskonale, swoimi ścieżkami podprowadzili do 
mijsca skąd po wejściu na drzewo zobaczyłem pod siatkami maskujący­
mi 4 długolufe działa a nawet kręcącego się po terenie naszego Nie­
cą. Ukryłem swą radość pod płaszczykiem paniki i mocnych słów w gro 
żącymnam niebezpieczeństwie. Szybko odeszliśmy na hezpieczną odle­
głość gdzie pożegnałem się z kuzynami. Po włocławskiej stronie mos­
tu czeka na mnie dh. J.Głowacki "Siwy". V poniedziałek złożyłem
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"Szarakowi" meldunek o baterii dział p.lot.stacjonujących na za 
zav iślańskim wzgórzu. Jeżeli w roku 1940-1943 gazetki i powiela­
czowe druki ulotne nrzynosił do domu ojciec a po przeczytaniu za­
nosiłem je do stryja# to po moim przystąpieniu do konspiracji dos­
tarczycielem wiadomości byłem ja. Różne m?etody zdobywania infor­
macji. 0 niebezpieczeństwie jakie groziło konspiracji włocławskiej 
latem 1944 r. dowiedzieliśmy się z samego źródła , z gestapo.
Otóż jeden z funkcjonariuszy tego urzędu nazwiskiem Frank bywał 
częstym gościem naszego szefa warsztatu. Łączyło ich wspólne za­
miłowanie do wódki. V. omawianym okresie oczekując na szefa począł 
nas wypytywać a szc egolnie dha Kułaczkowskiego jako najstarszego 
z nas o mieszkających przed wojną we Włocławki harcerzy i co oni 
teraz robią. Ale początki rozmowy to tylko kluczenie, bo w końcu 
zapytał^ o zbiórkę, jaka się odbyła w kwietniu w podwłocławskich 
lasach. Oczywiście druhowie doskonałe udaŷ ali zdziwienie i gwał­
townie zaprzeczyli wszystkiemu. Niemiec jak sądziliśmy przyjął to

4

zaprzeczenie za prawdę. Ostrzeżony przez dha Kułaczkowskiego "Ćwi­
ka" Komendant "Srebrny Lis" opuścił Włocławek melinując się w Wy­
szkowie, skąd wrócił już po ucieczce z Włocławka Niemców. Wówczas to 
Komendantem został "Ryś" lub "Szarak" dh Ryszard Sztemborowski.
Funkcję tę pełnił do rozwiązania AK i konspiracji 
włocławskiej tj. 20 stycznia 1945 r. Ja po tej dacie wróciłem do 
pracy w warsztacie gdzie zatrudnieni otrzymywali chleb. Zgłosili 
się wszyscy pracownicy. Nie było tylko szefa, którego nowe władze 
zamknęły w obozie pracy przymusowe/j. Pracowałem w warsztacie do 
jesieni 1945 r. , późnie,:' wróciłem dd swej przedwojenne:5 szkoły, gdzie 
do wakacji 1949 r. ukończyłem III kl. gimn.
Po wakacjach wróciłem do szkoły, podjąłem pracę w Wydziale Tech.
Zarządu Miasta a później w Przed.Kom.Bud. przekształconym następ­
nie w Kombinat Bud.Kom, skąd zostałem zwolniony za brak entuzjaz­
mu dla ustroju. Od czerwca 1956 do czerwca 1957 pracowałem w Kujawskiej 
FabryceManometrów. W latach 1958 do 59 pracowałem w prowadzonym 
przez ojca warsztacie.
Wroku 1960 wróciłem do pracy w KFM gdzie pracowałem do września 
1966 r. Tam też w roku 1961 podjąłem naukę w Zaocznym Tech.Mech. 
w Łodzi, które ukończyłem w roku 1966 uzyskując świadectwo matu­
ralne i dyplom technika mechanika. Jeszcze wcześniej bo w roku 
1952 zawarłem związek małżeński w którym trwam do dnia dzisiejsze­
go i z którego mamy dwoje dorosłych dzieci. Od września 1966 
do maja 1970 r. pracowałem we Włocławskiej Fabryce Maszyn "Wj_gja" f 
a od września ’970 do końca lutego 1974 r. pracowałem w Obuwniczej
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Spółdzielni Pracy. Od marca 1974 do korca 1981 roku pracowałem w 
wPrzed.Bud.Przem. "Kujawy" we Włocławku. Stamtąd z dnie 1 stycz- 
cznia 1982 roku przeszedłem na przyśpieszoną emeryturę, na któ­
rej przebywam. Na emeryturę przeszedłem, ponieważ w roku 1980 
opowiedziałem się zdecydowanie za przemianami po stronie straj­
kujących robotników, przeciw postępującej sowietyzacji kraju. 
Dyrekcja chętnie akceptowała wniosek o odejście z zakładu a ja 
nie widziałem możliwości dla siebie pozostania w zakładzie 
w stanie wojennym.
Po roku1945 należałem krótko do ZM2P, która organizacja miała być 
uniwersalną zastępującą wszystkie przedwojenne organizacje mło­
dzieżowe łącznie z ZHP. Jednak obie organizacje zostały wkrótce 
podporządkowane partii komunistycznej. Dlatego nie należałem 
.dłużej do żadnej z wyżej wymienionych organizacji.
Po roku 1945 nie należałem do żadnej organizacji konspiracyjnej, 
chociaż byłem z nimi emocjonalnie związany. Nie miałem żadnych 
związanych z konspiracją propozycji lub kontaktów.
Ze względu na poglądy nie otrzymałem żadnych odznaczeń "PRL" 
Pierwsze w mgtm życiu odznaczenie jakie otrzymałem wiosną 1934 
roku to Krzyż Armii Krajowej, który został mi przyznany przez 
SZŻAK - Oddział we Włocławku, którego jestem członkiem od 
23 lutego 1991 roku. Jestem również członkiem Stowarzyszenia 
Szarych Szeregów" nr ewid. 3824 oraz od roku 1989 członkiem 
Koła Emerytów i Rencistów przy Zarządzie Regionu NSZZ "Solidar­
ność" Kujaw i Ziemi Dobrzyńskiej nr leg.29 i od 1993 roku czło­
nkiem "Stowarzyszenia Polaków Poszkodowanych przez III Rzeszę" 
nr leg. 1129906 skąd otrzymałem nawet zapomogę pieniężną. 
Zamieszkuję wraz z żoną we Włocławku przy ul. Bukowej 31 m 16 
tel. 31-21-87.

Relację spisałem w grudniu 1994
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Hm.Rp Czesław Sidor 

Porucznik AS

Komendant Szarych Szeregów
Włocławek, Łuba I I  dn. 15. V I I I  ,1977r

Ziemi Kujawskiej i  m iasta  
Włocławka to.Romualda Traugutta

oraz
Komendant Hufca Związku Harcerstwa 

Polskiego w Konecku 
Chorągiew Włocławska

Druh
I

Hm. Ryszard C ie ś l iń s k i  

u l .  Bukowa 31ml6 

W_ł_o_c_ł a w_e k

W związku z pobytem Druha na obozie Hufce. Koneck Związku 

Harcerstwa Polskiego, podległego Chorągwi Włocławskiej, k tóry  

w tym czasie p e łn i ł  funkcję  ins truktora  a w czasie okupacji h i ­

tlerowskiej w Polsce , na te ren ie  Włocławka był członkiem Sza­

rych Szeregów, dlatego te ż  ha wybitne zas ług i mianuję Druha

HARCMI STRZM 

Związku Harcerstwa Polskiego

C z u w a j  .

Komendant Hufca w Konecku
Chorągiew Włocławska
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Pan
Ryszard Cieś liński 
ul.Bukowa 31 m.16 
87-800 Włocławek

Szanowny Panie S

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej bardzo 
dziękuję za przekazanie <lo naszego Archiwum nagrania pieśni 
legionowych i ułańskich "My, Pierwsza Brygada " .

Korzystając z okazji, bardzo Pana proszę o uzupełnienie 
relacji o fakty dotyczące Pana życia po 1945 r:
1. kolejne miejsca pracy, zajmowane stanowiska wraz z datą ( 

przejścia na emeryturę,
2. w jakich szkołach uczył się Pan po 1945 r. ,
3. data zawarcia związku małżeńskiego, imię Małżonki i Jej 

nazwisko panieńskie; imiona dzieci,
4. chociaż kserokopię legitymacji odznaczeń, mianowań na stopnie

wojskowe, ,
5. czy posiada Pan uprawnienia kombatanckie.

Informacje, o które Pana proszę będą potrzebne do 
opracowania w przyszłości Pana biogramu, który będzie 
opublikowany w "Słowniku biograficznym konspiracji pomorskiej. 

Ponieważ przygotowuję biogram Edwarda Zurna, wizytatora
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pomoc w następującej sprawie: czy Edward Zurn przyjeżdżał do 
Włocławka; zmarł tam przecież w 1942 r. Jego ojciec. Po śmierci 
ojca Edward zaopiekował się bratem Tadeuszem i zabrał go do 
Warszawy. W swojej relacji pisze Pan, że kontakt z Szarymi 
Szeregami utrzymywał Edward przez swego brata Zygfryda. W 
związku z tym proszę o odpowiedź:

1.Czy Edward jako wizytator Polski Zachodniej "Pasieki" 
przyjeżdżał do Włocławka i kiedy to mogło być,
2.Czy po wyjeżdzie Zygfryda do Warszawy Edward z Włocławkiem 
utrzymywał kontakt tylko przez Zygfryda, którego można by w 
tym przypadku nazwać "łącznikiem wizytarora Ziem Zachodnich 
"Pasieki".

Bardzo mi zależy na ustaleniu tego faktu, bowiem w 
opracowaniach najczęściej mówi się tylko o Zygfrydzie Zumie.

Z góry dziękuję za informacje i chciałabym dodać, że są one 
bardzo istotne.

Czy we Włocławku istnieje Stowarzyszenie Szarych 
Szeregów?

Łączę serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia.
Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska
redaktor
"Słownika"
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Pan
Ryszard Cieśliński 

ul.Bukowa 31 m.16 
87-800 Włocławek

Szanowny Panie !

Bardzo dziękuję za przeszłane dokumenty oraz obszerną relację o Edwardzie Zumie i Jego 

Rodzinie.
Materiały dotyczące Edwarda wykorzystam w przygotowywanym biogramie, który ma się 

ukazać w cz.6 „Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945”.

Z okazji Bożego Narodzenia i Nowego Roku przesyłam najlepsze życzenia.

W imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej i pracowników Fundacji

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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